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Nr. 211. 


Przyjęcie eesarstwa. 


Cesarz austryacki a Król nasz wraz z dostojną mal- 
żonką zaszczyci SWĄ bytnością „kraj nasz za dni kilkanaście. 
Radość w skutek tych odwiedzin powszechnie objawiona, ma 
Źródło swe w uzasadnionej nadziei, że monarcha poznawszy 
bliżej kraj berłu jego podległy, wysłucha życzeń ludności j 
wymierzy sprawiedliwość, o którą naród tak długo a bezsku- 
tecznie doprasza się u rządów. 

Kraj nasz bądź przez swą reprczentacyę, bądź też po za 
jej obrębem, zostaje obecnie w opozycyi przeciw rządowi Jego 
królewskiej Mości — rządowi wyszłemu z łona obcej i wro- 
giej nam większości niemieckiej. Rozróżniając jednak w kon- 
stytucyjnej monarchii , panującego ol rządów parlamentar- 
nych — będzie kraj serdecznie podejmować Króla swego, a ró. 
'wnocześnie walczyć z rządem i z hegomonią niemiecką. Ko- 
rona a rząd, to dwa czynniki odrębne; koronę witamy z rę- 
koma otwartemi, o ile nas stać na to — lecz walki z rządem 
obecnym wcale nie zaprzestajemy; i przeciwnie. pobyt, cesar- 
stwa nastręczy nam sposobność do wykazania należnych praw, 
których rządy nam odmawiają. 

Dotychczas urzędy tylko krzątają się około przyjęcia go- 
ści dostojnych: Wydział krajowy i Rada miejska; podług na- 
szego: zdania jednak, nie powinniśmy się spuścić. zupełnie na 
to urzędowe przyjęcie; cesarstwo , bowiem są „gościem całego 
kraju, więc też kraj cały, a w szczególe miasto nasze, powin- 
no przyczynić się do przyjęcia, by nas nie trafił zarzut ze 
strony wrogów, że witaliśmy po „ukazu,“ że władze tylko i 
urzędowe korporacje przyjęciem się zajmowały, że tylko grosz 
z skarbony publicznej przyczynił się do uświetnienia. Ogół 
więc, cała publiczność, wziąć powinny udział w tej uroczy- 
stości. 

Zastanawiając się nad sposobem przyjęcia i nad środ- 
kami, których użyć należy w celu zbliżenia się do korony i 
„wykazania krzywd naszych, sądzimy, że przedewszystkiem co 
do formy zewnętrznej należy nam uwydatnić nar o-do- 
wość, polskość, by monarcha od pierwszej zaraz chwili to 
niezbite powziął przekonanie, że wstąpił na ziemię polską, 
„różną od cislajtańskiej połowy. Następnie okazać należy 


dojrzałość naszą do samorządu, a to-w ten sposób, | 
że straż i bezpieczeństwo publiczne, niemniej utrzymanie po- 


rządku w własne - weźmiemy ręce. Policya 1 wojsko niechaj 
nas pilnują — my zaś pilnujmy gości naszych i bezpieczeń- 
stwa publicznego. Podczas pobytu cesarstwa policya i wojsko 
drugorzędne - niechaj zajmą stanowisko — w. pierwszym bo- 
wiem rzędzie stanie straż obywatelska. Spodziewamy się, 


że ani rząd krajowy ani władze wojskowe temu się nie sprze- | 


ciwią i że przeciwnie, przyjmą takie oświadczenie obywatel- 
stwa miejskiego nader przychj nią Komu bowiem wiadomo, 
do jakich zajść nieprzyjemnych dają powód ci uniformowani 
przestrzegacze porządku publicznego ,. ten z pewnością. odra- 
dzać będzie ich użycie podezas pobytu cesarstwa. 


Co do sposobu przedłożenia prosb naszych, zgadzamy 


się na powszechnie przyjęty sposób wręczania petycyj, przez 
‘umyślne deputacye. Sejm niezawodnie zawotuje adres i wrę- 
| czy go koronie; Rada miejska przy osobnej audyencyi przedłoży 
cczarzowi swe potrzeby; a jeżliby obie te reprezentacye po- 
mineły jaså okoliczność lub nie wypowiedzieli którą z potrzeb, 
"to pozostaje droga wysłania osobnej deputacji przez ogół 
mieszkańców. zek: p SIDZA 1 
By dopiąć powyż wykazanych celów, zawiązuje Się, 9 ileśmy 
słyszeli, osobny komitet z obywateli miejskich złożony, który Sa 
uwłaczając bynajmniej powadze i zakresowi działalności ka 
` działu krajowego i komitetu Rady miejskiej, przećiwnie Idąc 
z temi ciałami reprezentacyjneini ręka w rękę, uzupełniałby 
„je niejako. Komitety urzędowe bowiem ` nie dotrą do tych 
miejsc, które są dostępne komitetowi obywatelskiemu i w0- 
"góle nie zdołają rozwinąć tak wszechstronnej sprężystości. 
O najmniejszych bowiem szczegółach przepomnieć nie 
można,  jeźli celu głównego t. j: wykazania naszej od rębności 
_ i historycznej indywidualności dopiąć i w moc tegoż prawa nasze 
odzyskać chcemy. ` 
Z rozlicznych przykładów przytoczymy jeden drobniejszy, 
* który się wiąże Z naszą tradycyą. I tak: Po rozbiorze Rze- 
„ ezypospolitej istniała przy dworze konna gwardya polska, po- 
dobnie jak i węgierska; węgierska przyboczna dziś WZnowiona, 
polskiej zaś niema, gdyż w Wiedniu Polaków niema. Nie 
czasy. dziś. na utworzenie gwardyi królewskiej, lecz straż przy- 
boczna, obywatelska, powimna otoczyć osobę monarchy W kraju, 


podczas jego bytności, i wszędzie mu towarzyszyć. Pocóż woj- | 
ska, poeóż huzarów lub ułanów ? Komitet urządzający powi- | 
nien i o takich pamiętać rzeczach i porozumieć się z komite- 
tem krajowym, który zapewne me omieszka wezwać i mło- | 


dzież obywatelstwa miejskiego do uświetnienia przyjęcia. 


Wszędzie bowiem, gdzie: stąpią cesarstwo, powinniśmy mani- | 


- festować naszą narodowość i dojrzałość w samorządzie. 
Dnia 4. przyszłego miesiąca wypadają imieniny cesarza; 
jak nam doniesiono, ma deputacya węgierska przybyć do 


Lwowa i złożyć królowi powinszowanie imieniem narodu; są- 
dzimy przeto, że komitety nie zapomną również o. gościnie 
dla Węgrów, z którymi łączą 'nes dzieje, i którzy mając dziś 
przewążny wpływ w monarchii, mogliby skutecznie przemówić 
ZA nami. 


4 wam Ma twe wara s 


Sprawozdanie 
z XII. posiedzenia Sejmu krajowego, dnia 12. września. 


Posiedzenie otwarto o godz. 10*/,. Sekretarz Pfeifer czy- 
ta protokół z ostatniego posiedzenia. Tyszkowski do- 
maga się, ażeby w zapiskach  stenograficznych z 2. wrze- 
śnia uczyniono w jego przemówieniu sprostowanie, gdyż całe 
sensa tam wydrukowane są mylne. Izba uznaje domaganie się 
Tyszkowskiego jako słuszne, i sprostowanie to będzie 
zamieszczone w protokóle. (Pokazuje się więc z tego, że biu- 
ro stenograficzne sejmu krajowego nie jest z tak wyborowych 
sił złożone, jak to usiłowano dowieść. w zaprzeczeniu na jeden 
z. nadesłanych nam, artykulików, dotyczących nieudolności rze- 
czonego biura stenograficznego, P. r.) 


Petycye świeżo nadeszłe do: sejmu: Wyd. pow. * Buczacz 


o zaprowadzenie ksiąg gruntowych ; Wyd. pow. Trembowła o 


zmianę ustawy gminnej ; Dobromil 0: zaprowadzenie starostwa 
powiatowego; nauczyciele z Jarosławskiego o polepszenie bytu 
materyalnego ; Towarzystwo sadowniezo-ogrodnicze 0; zasiłek z 
funduszów krajowych=Żiemiał kowski wnosi, ażeby pety- 
cyę tę odesłano do komisyi budżetowej—lzba przyjmuje wnio- 


sek; Wyd. powiat. Grybów o gminę zbiorową, 0 księgi grun- | 


towe, 6 polepszenie bytu nauczycieli; Sanok o gminy zbio- 
rowe, i miasto Drohobycz o cofnięcie uchwały 
z 2go marca r.z. inieobsyłanie rady państwa. 
Potem odczytano odręczne pismo namiestnika o nowy wybór 
delegata do rady państwa w miejsce Krzeczunowicza, który 
złożył mandat. 

Poseł Kozakiewicz i kilkunastu ruskich posłów 
interpelują komisarza rządowego: dla czego dotąd nie usku- 


teczniono wyboru do sejmu z gromad wiejskich okręgu ska- 


łackiego i czy sprawców zaburzenia, które dwukrotnie prze- 
rwało wybory, podciągnięto do odpowiedzialności. Komisarz 


rządowy przyrzeka odpowiedzieć na najbliższem posie- 


dzeniu. 


tanie ustawy o mytach na drogach  nieeraryalnych.  Sprawo- 


zdawca Ławrowski czyta ustawę'w tym tekscie, jakiśmy | 


podali w sprawozdaniu z X. posiedzenia. Po odczytaniu poseł 
Golejewski wnosi, ażeby sprawozdaweę uwolnić od czy- 
tania ruskiego tekstu i: nie nużyć go niepotrzebnem czytaniem. 
Marszałek: sprzeciwił gię temu (i: zdaniem naszem bar- 
dzo słusznie, bo jak skoro pan- hr. Golejewski nie 
uważał ma znużenie sprawozdawcy i nie postawił wniosku, 


aby go uwolnić od trzeciego czytania ustawy w tekście  pol- | 
skim, i najspokojńiej przez kwandrans « słuchał, jak sprawo- | 
zdawca z wysileniem słabego głosu czytał tekst polski, to nie 


należało pod blahym pozorem proponować uwolnienia sprawo- 


zdawcy Rusinów, od odczytania tekstu ruskiego, jedynie. do- | 


zwolonego: przy trzeciem czytaniu. P.r.) Ustawa w trzeciem czy- 
taniu w tekscie polskim i ruskim została przyjęta. 


Przedłożenie rządowe o nadzorach nad szkołami ludo- | 


wemi odesłano do komisyi edukacyjnej. = Wniosek wydziału 


krajowego o ośmiu stypendyach pedagogicznych. Sprawozdaw- | 
ca Pietruski. Po odczytaniu sprawozdaniu sejmu odesłał ten 


wniosek do komisyi budżetowej. 1 
Następnie przystępuje Izba do specyalnej debaty. nad 
wnioskiem 0 języku wykładowym na uniwersytetach. 
Poseł Sanguszko powiada, że z przykrością zabiera 
głos, bo wie, że tem eo powie, sprzeciwi się  zapatrywaniu 
większości Izby, Zabierając głos przy specyalnej debacie nad 
$. 1., nie może on mówić o nim tylko, nie mówiąc o $. 2. (Gło- 
sy nie, nie, nie można!) Książe jednak powiada, że nie może 
o jednym mówić, bo om chce oba te paragrafy „ściągnąć* w 
jeden: Zarzuca dalej szanowny poseł z- większych" posiadłości 
obwodu tarnowskiego, że większość sejmowa popada wte 'sa- 
me błędy względem równouprawnienia jężyka ruskiego, W któ- 
re popadają: Niemcy względem nas, z tą tylko różnicą, 
to co czynimy, czynimy w dobrej wierze, Niemcy zaś w złej 
wierze. Wynurza się dalej szanowny mówca, że” jest oprzeci- 
wnikiem ustaw zasadniczych, które uchwaliła w grudniu r. z. 
rada państwa, że nie zgadza się z niemi, ale jak: skoro kon- 
stytucya ta nas obowiązuje, to i on powołując się na któryś tam 
$. ustaw zasadniczych, którego zresztą nie pamięta (śmiech), 
gdzie l l 0 r 
uprawnienia języka ruskiego z polskim, a wyragówania języka 
niemieckiego jako wykładowego i dozwolenie go jedynie jako 


Niedziela dnia 13. września 1868. ==: Klegiusza i Aureliusza bb. (rzym.) —— Symona: (grec.) 


Izba. przystępuje do porządku dziennego. Trzecie czyta- | 


| 


że my | 


jest mowa 0 równouprawnieniu, żąda zupełnego równo- | 


. U . 2 - ` 
cierpianego czyli tolerowanego; ząda dalej, aby tak jak sejm | 


uchwalił niepodzielność kraju, nie wydawał ifnych ustaw dla ję- 
zyka wykładowego na wszechnicy lwowskiej a innego na krakow- 
skiej, ale tu i tam wprowadził polski i' ruski jako wykładowy, 
To co było koniecznem, gdy była mowa o języku urzędowym, 
ażeby jeden tylko , język nim był, to bynajmniej nie da się 


Rok II. 


zastosować do języka. wykładowego na wszechnicach. Jeżeli 
przeciwnicy moi argumentują, że język ruski nie ma wyro- 
bionej, terminologii, książek naukowych ete,, to je sobie wy- 
robi, a teraz w dobrze zrozumianym naszym interesie jest 
równouprawnić ten drugi szczep naszego narodu, bo ja mimo 
to jestem przekonania, Że te dwa szczepy ruski i polski są 
jednym narodem. Zaklinam was więć moi panowie, kończy 
książę, abyście pamiętali, że na tych samych prawach słu- 
szności, na któreście się powoływali, należy się i równoupra- 
wnienie Rusi. W konkluzyi tego obszernego przemówienia sta- 
wia poseł Sanguszko poprawkę tej treści, że tak w uniwer- 
sytecie krakowskim jak i lwowskim mają być wykłady pol- 
skie albo ruskie na wszystkich wydziałach, a język niemie- 
| cki dozwolony jedynie jako cierpiany. 

Przemówienie to Sanguszki spowodowało ponowienie się 
wczorajszej walki językowej. Zabierali głos przeważnie mowey 
polscy, i tak jak wczoraj zrobiliśmy zarzut Rusinom, że wal- 
czyli zużytemi i oklepanemi frrzesami, tak dziś ten zarzut 
trafić musi mówców z polskiej strony, którzy całym zapasem 
wystrzelanych już a więc próżnych argumentów, walczyli z 
stroną przeciwną i z księciem Sanguszką. Chrzanowski mó- 
wiąc'o $. 1.,z uwagi, że w $. tym mieści się główny przepis, 
odpierał zarzuty co do niekompetencyi sejmu, uczynione na 
"XI. posiedzeniu przez komisarza rządowego, powoływał się on 
na precedensa te same, ma które powoływał się na zeszłym 
posiedzeniu Zyblikiewicz ,* przeczył Sanguszce również argu- 
mentami Zyblikiewicza 0 niekwalifikacyi języka ruskiego do 
wykładów, i argamentacyą sprawozdawcy Tarnowskiego, że 
wykłady nie służą dla wykształcenia języka, że nie są środ- 
| "kiem do tego < rozwójn, ale że do wykładów potrzeba języka 
wykształconego. 

Kowalski twierdzi, że w $. 1. nie są uwzględnione 
stosunki faktyczne, że w $. tym mówiąc 6 wydziałach filozo- 
ficznym , prawniczym i lekarskim na obydwu wszechnicach, 
wdziera się sejm niejako w atrybucye Rady państwa i stanowi 
wydział lekarski, którego niema przy wszechniey lwowskiej; za- 
powiada więc stosowną poprawkę co do tego punktu; co zaś 
do. poprawki Sanguszki, to jakkolwiek imieniem swojem i swo- 
ich przyjaciół musi“ wynurzyć, że ich „Świtłyj kniaź duże zo- 
bowiazał*, i jakkolwiek poczuwają się do ,,szczeroj błagodar- 
nosti“; to jednakże on wolałby w jego poprawce zamiast: wy- 
razu albo“. literę ,„i*— stawia zatem poprawkę tej treści: W 
uniwersytecie krakowskim mają być wykłady polskie dla 
| wszystkich wykładów w: języku polskim; w uniwersytecie 
lwowskim na wydziałach filozoficznym i prawniczym w języku 
polskim'i ruskim. —$ krzyński donośnym głosem, tak że 
wywołał wesołość w Izbie i na galeryach, zażądał jeszcze głosu 
podczas mowy Sanguszki, zabiera go jednak dopiero po mowie 
Kowalskiego i oświadczając, “iż nie będzie przemawiał ani za 
81. ani”przeciw niemu, odpiera tylko zarzuty Sanguszki i to 
-zi takiém uniesieniem; że Kowalski, któremu zrobił zarzut, że 
mówi: po moskiewsku; prosi' o powołanie go do porządku. 

Potem przemawia Bataglia, c. k. sędzia powiatowy 
Pan Bataglia nie upatruje we wniosku komisyi równou- 
prawnienia języka ruskiego, robi różnicę pomiędzy uniwersy- 
tetem Jagielońskim a lwowskim, gdzie: jak twierdzi trzecia 
część słuchaczów słucha ruskich wykładów. Co zaś do braku 
książek, braku terminologii ruskiej, to wedle zdania jego (jako 
c. k. urzędnika, p.r.), sąd o tem i obmyślanie środków przy- 
sługuje c. k. rządowi, który ma dbać o to, podług jakich 
autorów i jakich książek mają być wykłady (śmiech). 

Grocholski upatruje, że wszyscy mowcy, którzy 


|| przed nim mówili, fałszywie zrozumieli ustawę, ponieważ rozu- 


mieja, że to jest ustawa o języku wykładowym, tymczasem to 
| jest tyłko ustawa, która normuje, o ile języki krajowe mają 
| być uwzględnione, bo sejm nie powiada, że ten a ten język 
"ma być językiem wykładowym, tylko o ile języki krajowe ma- 
ją być uwzględnione. Zwraca się potem mowca do Rusinów, 
i powiada, że niema dla- nich potrzeby. ustanawiać oddziel- 
nych wykładów ruskich — że ich język jest niewykształcony, 
że ci zbiegi, którzy uszli z pomiędzy was pó za Zbrucz, twier- 
dzą sami,że wy nie macie sił, że wasz język jest nie wyro- 
biony:/Niech ksiądz Gobo wa ek oj na to odpowie. 
(Odzywają się głosy z Izby o zamknięcie dyskusyi). Do 
głosu: zapisani jeszcze : Sanguszkó, Sapieha, Sawczyński i £Ła- 
| wrowski. > f 
| Sanguszko broni swej. poprawki i znów powiada, że 
jeżeli.. rajchsrat którymś tam paragrafem zawarował sobie sta- 
nowieęnie 0; wszechnicach, czemu nasza mniejszość zapobiedz nie 
| mogła, to n przecież sądzi, że prawo przyrodzone i prawo 


| atng; ści ieg rużgza talr 3 s ; 
| „słuszności jest wyższe jak paragrafy rajchsratowe, bo te są 


sprzeczne Z duchem prawa uchwalonego przez tenże rajehsrat 
o równouprawnienia. Pomawia dalej Grocholskiego o stronne 
zdanie względem Rusinów i kończy, że jego poprawka polskie 
a 1 b o ruskie ma swoje znaczenie, więc się nie zgadza na po- 
prawkę Kowalskiego 4% zamiast albo. 

Adam Sapieha zwraca się głównie przeciw wnioskowi 
Sanguszki, odpiera jego mniemanie jakoby język ruski nie był 
równóuprawniony w .projektówanej ustawie, przestrzega, aby 
„nie brać błędnych światełek za światło, i że trzeba rozróżnić 


Ay ty 2 


rzeczywistych reprezentantów Rusi od narzucających się. Mar- 
szałek upomina, że to nie jest ogólna debata tylko o $. 1. 
Ks. Adam odwołuje się do Izby, że jak skoro poprzedni 
mówcy mówili w tym przedmiocie, jemu przysługuje prawo 
odpierania tego o czem była mowa. Nikt jak Bataglia nie wy- 
kazał dobitniej, że ci panowie jak powstali przez rząd, tak 
jako dziecko rządowe chcą tylko przez pieczołowitość tego 
rządu żyć. 

Mówicie Panowie o niezgodzie między Polską a Rusią; 
tej niezgody niema. Pójdźmy w kraj, weźmy masy ludu a ja 
wam pokażę setki, które się z polityką tych oto mniemanych 
reprezentantów Rusi nie zgadzają — i ich postępowanie potę- 
piają — Ruś prawdziwa, lud ruski, będzie się tem kontento- 
wał, co mu dajemy — a każden przyznać musi, że nadawaliśmy 
mu te prawa, które windykowaliśmy dla siebie, a jeżeli to nie 
smakowało to nie nasza wina, bo my chcieliśmy i chcemy silnej 
wielkiej Rusi w zgodzie z nami, a tym oto reprezentantom 
chce się czego innego (brawa rzęsiste w Izbie i na galeryach). 
Nie wiem czy znajdzie się Rusin prawdziwy, któryby twierdził, 
że język ruski jest tą ustawą poniżony, że nie jest równou- 
prawniony, czy tego równouprawnienia niej dajemy, to nic ja- 
śniej,sjak.owe słowa w $. 2. tłómaczą. Nie wiem dlaczego od- 
pierano tu ze strony przeciwnej zarzuty, że nie mają termi- 
nologii, książek etc. etc. etc. jeżeli powiadają, że mają, to tem 
lepiej, będą korzystać z $. 2, jeżeli będą słuchacze, będzie 
potrzeba wprowadzenia języka ruskiego do wykładów. O co tu 
chodzi tym panom? Mnie się zdaje, że im tu chodzi nie o 
mniejsze albo większe prawa, nie o język, ale im chodzi o za- 
bieranie nam drogiego czasu przy tak krótkiej kadencyi sej- 
mowej, o zabicie nas a postawienie na gruzach naszych czego 
innego. Z ich strony grozi nam niebezpieczeństwo, bo im tu 
chodzi o to, żeby nie nie zrobiwszy, pójść jak najprędzej do 
Wiednia, a tam zapewnie -w Wiedniu Ruś znajdzie pomiędzy 
Niemcami środek cywilizacyjny w języku niemieckim! — (bra- 
wal). My chcemy, aby Ruś rozwijała się, ale ta Ruś, która jest 
i chce być Rusią, ale nie ta Ruś, któraby się oddawała in- 
trygom, aby siebie zabijać i nam szkodzić! — (brawo). 


Poseł Ławrowski:Ja nie będę odpierał wszystkich 
zarzutów podniesionych tu przez szanownych mowców, to bo- 
wiem mogłoby nas zaprowadzić za daleko; ograniczę się na 
odpowiedzi na, to, co poseł Grocholski wypowiedział, że przed- 
miotem obecnych obrad nie są zasady, jaki język ma być wy- 
kładowym na wszechnicach lwowskiej i krakowskiej, tylko że tu 
mowa o wyższej kwalifikacyi języka tego lub owego. Rzućmy 
okiem na sprawozdanie komisyi a przekonamy się inaczej. Na 
czele bowiem stoi: „Sprawozdanie komisyi edukacyjnej o ję- 
zyku wykładowym etc.'* Sprawozdanie więc komisyi i nasze'obra- 
dy są nie czem innem tylko obradami o języku wykładowym na 
wszechnicach —i inaczej to się tłumaczyć nie da. Idźmy dalej, 
w $. 1 jako zasada wypowiedziana jest, że na wszechnicy tej 
i tamtej, mają być wykłady polskie dla wszystkich przedmio- 
tów, w $. 2 jako wyjątek jest postanowienie dla ruskiego 
języka, nie jest to więc zupełnem równouprawnieniem. Co do 
zarzutów, że'język ten, którym przemawiamy, nie jest językiem 
ruskim, ja pytam się: kto ma prawo o tem sądzićio to dbać? 
My, czy wy?... Ja sądzę, że nam najwięcej na tem zależeć po- 
winno — sejm nie jest zgromadzeniem gramatykalnem ani filo- 
logicznem. Sąd o tem zostawcie nam panowie. 


Mówicie o tych, co za Zbrucz uciekli, ja o tem nie wiem 
że to są zbiegi, ale przypuściwszy to nawet, że tak jest, to 
przecież ci co zbiegli, języka z sobą nie zabrali. Ja jestem 
jurystą i wiem, że żaden z jurystów tam nie uciekł, zbiegło 
tam podobno kilka profesorów, lecz i cóż to dowodzić ma? 
Co do kwalifikacyi języka, to odpowiem panom, że termino- 
logia prawnicza ruska stoi na równi z Polską. My w r. 48 
kiedyśmy zaczęli wprowadzać język ruski, postępowaliśmy drogą 
systematycznej pracy i terminologię prawniczą układaliśmy na 
podstawie statutu litewskiego i ruskiej pra- 
wdy. W r. 1850 została wydana terminologia prawnicza 
ruska i od tego czasu tłumaczyliśmy wszystko, co się tylko 
pojawiło w dziedzinie prawa, na język ruski. Tłumacząc pra- 
wo cywilne posiłkowaliśmy się wszystkiemi środkami i opar- 
liśmy to tłumaczenie na systemie porównawczym języków po- 
bratymczych: polskiego, czeskiego i innych. W jurydycznym 
zawodzie mamy wszystko, co do wykształcenia młodzieży w 
tym fachu służyć może. Na zarzuty poprzedniego mowcy, że 
przedstawi nam setki te, które nam zaprzeczą, że nie jesteśmy 
reprezentatami Rusi, ja odpowiem, że mogę mu postawić na 
każdą setkę tysiączek, że jest inaczej, a najlepszym dowodem 
tego co do mnie, że zostałem powtórnie wybrany do sejmu 
przez tych samych, którzy mnie zaszczycili wyborem w 1szej 
sesyi sejmowej. Co do mnie, mogę panom zaręczyć, że nie u- 
czyniłem jednego kroku o ten wybór, a jeżeli pomimo bardzo 
silnych contr-agitacyj dawni moi wyborcy powtórnie mnie wy- 
brali, to dowodzi, że się zgadzali z mojem postępowaniem; mnie 
więc jako człowiekowi honoru przystoi szanować zdanie moich 
wyborców i stać na tem samem stanowisku, na którem sta- 
łem pierwej. 

Poseł Majer, uznając, że mówcy poprzedni wszelkie ar- 
gumenta jakie mogły przemawiać za wnioskiem komisyi w zu- 
pełności wyczerpali, a on nie zwykł powtarzać obcych zdań i 
myśli, odstępuje przeto od głosu. 

Sawczyński lubo toż samo na wstępie wypowie- 
dział co Majer, pozwolił sobie jednak mówkę popisową bar- 
dzo ładną i ognistą, lecz na nieszczęście w części powtórzoną 
z zeszłego roku, gdy był sprawozdawcą wniosku o języku w 
szkołach średnich, w części, wprawdzie innemi słowy, ale po- 
wtórrzoną za innymi mowcami. 

Mowy Barewicza również obszernej i również ogni- 
stej a pełnej łacińskich cytat, treściwość niniejszego sprawo- 
zdania nie pozwala nam zamieszczać, tem więcej, że nic no- 
wego nie zawierała. 


Komisarz rządowy odpiera zdanie Grocholskiego, 
jakoby ustawa ta nie stanowiła o języku wykładowym , lecz 
tylko miała na celu unormowanie języków i ich kwalifikacye. 


Sprawozdawca oświadcza, że byłoby to stratą 
czasu, gdyby chciał obszernie zbijać zdania przeciwników wnio- 
sku, odparłszy więc pokrótce zarzuty Sanguszki i Rusinów, 
zaleca przyjęcie ustawy w stylizacyi komisyi. 

Poprawki wszystkie upadły. $. 1., 2. i 3. przyjęto. Przy 
$.4 Kamiński postawił poprawkę, aby wolno było zda- 
wać egzamina w tym języku, w jakim słuchacz życzyć sobie 
będzie, lecz sprawozdawca imieniem komisyi przyjął poprawkę 


Smolki „że egzamina zdawać wolno w jednym z języków 
wykładowych , wedle własnego wyboru.“ $. 5. i 6. przyjęto 
bez dyskusyi. 

Ustawa ta, przyjęta i w Żciem czytaniu, tak brami: 

Ustawa o języku wykładowym w uniwersytecie krakowskim 
i lwowskim. 

Zgodnie z uchwałą sejmu Moich Królestw Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księztwem, Krakowskiem postanawiam co nastę- 
puje: 

$. 1. W uniwersytecie krakowskim i lwoskim mają być wy- 
kłady polskie dla wszystkich przedmiotów na wydziale filozoficznym, 
prawniczym i lekarskim, z wyjątkiem historyi prawa niemieckiego, 
historyi języka niemieckiego, i literatury niemieckiej. 

S. 2. Dotychczasowe wykłady ruskie w uniwersytecie lwow- 
skim, pozostają nietknięte. Wprowadzenie języka ruskiego do wy- 
kładu innych przedmiotów, nastąpi w miarę możności i potrzeby. 

$. 3. Docentom prywatnym zostawia się do woli wybór po- 
między językami wykładowemi. 

$. 4. Egzamina rządowe na wydziale prawniczym, egzamina 
kwalifikacyjne na nauczycieli szkół średnich, tudzież egzamina ści- 
słe na doktorów (rygorysa) wolno jest każdemu zdawać w jednym 
z języków wykładowych, wedle własnego wyboru. 

$. 5. Ustawa ta wchodzi w życie z początkiem drugiego 
półrocza roku 1869. 

$. 6. Wykonanie tej ustawy polecam memu ministrowi wy- 
znań i oświecenia, 

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek. Porządek dzienny 
tego posiedzenia następujący: wybór członka wydziału krajo- 
wego z całego sejmu; Żgie czytanie wniosku wydziału krajo- 
wego o organizacyi i administracyi dróg krajowych i etat wy- 
działu budowniczego. Sprawozdanie komisyi do wniosku rzą- 
dowego o dzieleniu gruntów. 

Posiedzenie zamknięto o god. 2'/,. 


Korespondencye. 


DA 


Paryż 7. września. 

(X.) Redaktor liberalnego (?) paryzkiego dzien. „La Li- 
berté“, p. Emil de Girardin, * wbrew opiniom pokojowym 
przez resztę prasy liberalnej wyznawanym, propaguje otwar- 
cie politykę srodze-wojowniczą. Eldorado dla życzeń pana 
Girardina są to granice Renu. I nie można odmówić mu 
pod tym względem pewnej zdrowej logiki; Francyi bowiem 
należy się sprawiedliwie kompensata za nadzwyczajne rozsze- 
rzenie się i wzmocnienie monarchii pruskiej, która po prostu 
oszukała rząd francuzki w r. 1866, a dzisiaj zagraża wy- 
raźnie wpływowi i przewadze Francyi, w Europie. Taką 
kompensatę mogłoby stanowić naprzykład wskrzeszenie Polski, 
i wszyscy rozsądni a przyjaźni nam Francuzi, przyjęliby ją 
z uniesieniem; — lub też odzyskanie naturalnych granic Fran- 
cyi z r. 1802, t. j. granie Renu. Ta ostatnia kombinacya, 
ma również bardzo wielu zwolenników, którzy w głębokiej 
nienawiści dla rządu pruskiego, zapominają o tem, że zawła- 
dnięciem nawet jednej piędzi ziemi niemieckiej, Francya po- 
pchnęłaby dò Prus wszystkich Niemców południowych i przy- 
spieszyłaby uzupełnienie prusko-niemieckiej jedności. Zna- 
komity publicysta, lecz namiętny a przytem interesowany 
polityk, p. Girardin, nie może tego nie rozumieć. To też, 
gdyby od niego zależała decyzya, pozwalam sobie wątpić, 
aby za przedmiot wojny śmiał obrać odzyskanie brzegów Re- 
nu. Lecz pan Girardjn,pewnym jest zjednej strony, że mą- 
dry rząd francuzki za radą jego nie pójdzie; z drugiej zaś, 
że starając się odwrócić uwagę francuzką od Polski, robi przy- 
sługę rządowi moskiewskiemu, który naturalnie... musi się 
znać na grzeczności!? więc krzyczy w niebogłosy, że dla 
Francyi brzegi Renu są rękojmią niezbędną szczęścia i wol- 
ności, i że Polska umarła na zawsze!! 

Ciekawą jest polemika, jaką redaktor „Liberté“ prowa- 
dzi z legitymistowskiem dzien. „La Gazette de France“. P. Gi- 
rardin dowodzi, (jak mu zresztą jego powinność każe), że 
Polska umarła na zawsze, iże dla rządu francuzkiego myśleć 
o jej wskrzeszeniu, byłoby to chwytać się polityki aw an- 
turniczej. „Gazette* zaś odpowiada, że Polska umarła tylko 
w wyobraźni p. Girardina, że mogła być odbudowaną w r. 
1809 albo 1812, gdyby chciał tego Napoleon I. i w 1855 
albo 1856 gdyby to było życzeniem Napoleona II., że wre- 
szcie będzie jeszcze wskrzeszoną, skoro rząd teraźniejszy 
Francyi zmuszonym będzie powrócić do dawnych zasad poli- 
tycznych z czasów od Henryka IV do Karola X. Na to znów 
p. Girardin, że nie tylko dynastya Bonapartych, lecz i Lu- 
dwik XIV i Ludwik XV wspierać Polski nie chcieli, a ten 
ostatni nawet nie odpowiedział na własnoręczny list St. Au- 
gusta, w którym tenże wzywał opieki Francyi i Anglii prze- 
ciw skoalizowanym na zgubę Polski sąsiadom, i dalejże po- 
wtarza znaną piosnkę „que la Pologne est morte etc., Gazeta 
zaś odpowiada między innemi, że w całej Francyi jeden tylko 
p. de Girardin jest tego zdania—i tak bez końca. 

Ale nie pójdziemy za tą długą dziennikarską polemiką, 
która bądź co bądź dowodzi tego, że sprawa polska jest dzi- 
siaj na stole europejskim, kiedy p. Girardin, po upływie 
czterech lat od daty kiedy po raz pierwszy zapraszał Kuropę 
na pogrzeb Polski, dzisiaj zmuszonym się widzi, ponowić za- 
ręczenie swoje, że doprawdy umarła, i nikt mu jeszcze wiary 
dać nie chce! Wróćmy raczej do Renu, tj. do „cheval de ba- 
taille“ redaktora „Liberté.“ Owóż p. Girardin gorąco pragnie 
Renu; żeby nie straszyć świata wielką wojną, daje najwyra- 
źmiej do zrozumienia, że zapewne ustępstwa (nie powie- 
dziano jakie, ale któż się nie domyśli, że tu chodzi zawsze 
o tęż samą nieboszczkę(?) otóż że za pewne ustępstwa Mo- 
skwa sprzyjaćby mogła takowej aneksyi i nakłonić je- 


*) Wiedeński korespondent „Czasu za wiele doprawdy robi 
honoru p. Girardin, mieniąc go ajentem Tuileryów i Palais 
Royalu. Gdyby tak było, nie zapłaciłby on 10.000 fr. kary 
za przestępstwa prasowe. Zresztą wiadomem jest całemu Pa- 
ryżowi, że od dawnego bardzo czasu, nie widuje się on na- 
wet z ks. Napoleonem, który używał go wtenczas tylko, kie- 
dy trzeba było podtrzymywać w dziennikarstwie sprawę 
własną. Teraźniejszą kampanię reńską p. Girardin prowa- 
dzi z własnej ochoty i dla przypodobania się dalekiemu 
wschodowi, dla którego błąd taki rządu francuzkiego byłby 
bardzo pożądanym. 


szcze ku temu Prusy(?!) Nie wchodzę w to, zkąd p. Gi- 
rardin o zamiarach moskiewskich tak dobrze jest powiado- 
mionym? — Lecz, że polityka Prus jest dla niego tajemnicą, 
przekonywa o tem dowodnie nawet to ostatnie jego twierdze- 
nie. Bo gdyby rząd pruski przystał na odstąpienie Francyi 
granic Renu, straciłby od razu cały urok, jaki posiadać może 
nietylko u południowych, lecz nawet u północnych Niemców, 
którzy poszli na lep wielkiej niemieckiej jedności. Hr. Bi- 
smark zanadto dobrze zna usposobienie giermańskie, aby mógł 
przystać na Girardinowską kombinacyę. Mogą Prusy uledz 
sile, to prawda; ale chwilowe niepowodzenie opłaciłoby się 
im stokrotnie stanowczem przerzuceniem się wszystkich Niem- 
ców na korzyść pruskiej jedności i dałoby im prawo pokusić 
się nadto o oderwania od Francyi Alzacyi i Lotaryngii. Lon- 
dyński „International“ dowodzi, że i ks. Napoleon doradzać 
ma cesarzowi wojnę o Ren (+) Ze wojna musi wybuchnąć naj- 
pierw nad Renem, o tem nikt nie wątpi; ale godzi się po- 
wątpiewać, aby się tam miała lokalizować, w razie zwła- 
szcza powodzenia oręża francuzkiego. 

Pomimo zaprzeczeń dzienników berlińskich, okazuje się, 
iż w rzeczy samej trzej oficerowie sztabu armii fran. byli 
przyaresztowanymi w Prusach nadreńskich ; powiadają nawet, 
że minister wojay marszałek Niel, zmienił już z tego względu 
bardzo energiczne noty z rządem pruskim. 

Jenerał Niel, przewodnicząc radzie departamentalnej 
Aisne, powiedział przed kilku dniami, że w obecnej chwili 
jedna tylko Francya może prowadzić wojnę lub utrzymał 
pokój... lecz co z dwojga zrobi, wyjaśnić minister nie chciać, 
albo nie mógł. Pan Niel jest dzisiaj jedynym ministrem, który 
energią swoją, pracą i zacnością pozyskał dla siebie całą nie- 
mal Francyę. Wierzą tu w niego jak w świętą ewangelię. 
Jednocześnie obiega po Paryżu dość zresztą prawdopodobna 
pogłoska o świeżo zawartych aliansach : z jednej strony pomię- 
dzy Moskwą, Prusami i Ameryką północną, z drugiej zaś po- 
między Francyą, Austryą, Anglią i Włochami. Co do Stanów 
zjednoczonych , uroczyste zaprzeczenie w Rapperswyll konsula 
amerykańskiego, nikogo przekonać nie zdoła, że przymierze 
z Moskwą nie istnieje i istnieć nie może (+) Przeciwnie, 
zacząwszy od wizyty pancernej floty amerykańskiej w Peters- 
burgu i przedaży rosyjskiej Ameryki, aż do starań obecnych 
admirała Farraguta wespół z jenerałem Ignatiewem w Kon- 
stantynopolu, o otworzenie Dardanellów i Bosforu dła okrę- 
tów amerykańskich i moskiewskich, wszystko ten alians zdaje 
się potwierdzać. 

Kiedy o fakta skąpo, a raczej gdy się ich nigdzie nie 
można dopatrzeć, to żniwo prawdziwe dla pogłosek (kaczek 
dziennikarskich). Dlatego też czytelnicy winni przyjmować je 
z wielką rozwagą i oględnością. Do takich pogłosek wątpli- 
wych zaliczyć wypadnie podobno, podane przez dzienniki an- 
gielskie wiadomości, o zachwianem jakoby stanowisku kanc- 
lerza państwa austryaekiego, br. Beusta, i codzień rosnącej 
wziętości hr. Andrassy. Jużcić niema w tem nie tak bardzo 
niepodobnego... bo w polityce górą będzie zawsze zdolniejszy 
czy zręczniejszy, czy bardziej nawet wpływowy. Ale po co dodają 


też samo dzienniki, że koniec teraz prussofilskiej po- 


lityce barona Beusta? To mi się jakoś nie zdaje, i więcej w 
tem widzę złośliwej ironii, niż prawdy lub nawet prawdopo- 
dobieństwa. 

Słynny redaktor „Latarni“, p. Rechefort, umknął pow- 
tórnie, i już pono na*dobre, do Belgii. I nie dziwota, miał 
bowiem w perspektywie 29 miesięcy więzienia i jedno z dru- 
giem do 25.000 fr. grzywny i kosztów procesowych. Słychać 
też, że hr. Aumale ofiarował mu gościnność u siebie w Anglii. 
Tymczasem laury p. Rocheforta skusiły znanego współredak- 
tora „Figaro“, p. Ferragusa do wydawania tygodniowej saty- 
rycznej broszurki „La Cloche.“ Zaczął p. Ferragus z umiar- 
kowaniem, ale prenumerata szła licho; więc się rzucił do na- 
miętnej krytyki, i wnet zainteresował publiczność do tyla, że 
3. numeru wydrukowano już 60.000 egzemplarzy. Lecz również 
nastąpiła konfiskata broszury, a to naturalnie zwiastuje blizki 
proces. 


Co to są igraszki losu? W wieku XV. Franciszek 
Foscari był jednym z uajpojąkniejszych dożów weneckich. Ostatni 
jego potomek Foscari stara się dzisiaj o posadę odźwiernego 
w przepysznym pałacu przodków swoich. Albo znów: nieboszczyk 
cesarz Maksymilian, będąc bezpotomnym , adoptował potomka 
dawnych cesarzów meksykańskich, ks. Iturbido. Po śmierci 
Maksymiliana i upadku imperyi, ks. Iturbido przybył do Pa- 
ryża i założył niewielką restauracyę w Courbe-voic. 

W Tuluzie niejaki ks. Latour wydał broszurę, w której 
przepowiada koniec świata (!) na rok pański 1921. Dalej, że 
Pius IX. ma skończyć po męczeńsku (7); po nim na sto- 
licę Piotrową wstąpi jeszcze jedynastu papieżów (pierw- 
szym będzie ks. Łucyan Bonaparte) i z tych ostatni doczeka 
się końca świata, którego przedśmiertne podrygi objawią się — 
przez zgniliznę wszelkich wód i przez to jeszcze, że wszyscy 
mężczyźni będą eunuchami (sic) Wówczas Pan Bóg przekona się, 
że to, co stworzył przed 6 tysiącami laty, nie niewarte. Znisz- 
czy więc tę niefortunną robotę i zabierze się potem do innej, 
udoskonalonej — ma się rozumieć — pracy nad stworzeniem no- 
wego świata. Trudno się nie roześmiać z takich bredni, które 
w razie nawet, jeśli ksiądz Latour zachował zdrowe zmysły, 
dowodzić mogą chyba tego, że kler francuzki zwątpił o sobie, 
i że postrachem chce jeszcze próbować nawrócić ku sobie nai- 
wniejszych. Mnie się atoli zdaje, że ks. Latour przepowiednię 
swoją wyśnił po sutej kolacyi, zroszonej winkiem, do którego 
nie domięszał wody, aby go nie popsuć, i- dlatego to przepo- 
wiada, że woda stanie się cuchnącą, i od dziś już ma do niej 
obrzydzenie. W tym samym mniej więcej guście dałoby się 
może wytłumaczyć i owo cudaczne przeobrażenie mężczyzn, 
które ma być zwiastunem blizkiego końca świata ; ale wolę 
to zostawić domyślności łaskawego czytelnika....... 

Telegramy przyniosły wiadomość o częściowem pseudo- 
rozbrajaniu się Prus i Moskwy. Chcą widocznie znaglić rząd 
francuzki do wykazania się ze swojemi zamiarami. Wiadomo 
prócz tego, że Moskwa do wojny jest nieprzygotowana, i ru- 
syfikacya Polski idzie dotąd oporem. Prusy zaś niczego bar- 
dziej nie pragną na teraz, jak przetrawić w spokoju zabsorbo- 
wane dotychczas anneksye niemieckie i duńskie i poprawić 
tymczasem iglicówki, którym trudno będzie iść w zawody z 
szassepotami. 


£ 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Przedwczoraj jeszcze przyniosły nam 
dzienniki wiedeńskie wiadomość 0 liście jenerała Tiirra do 
posłów sejmu galicyjskiego, W którem to piśmie upominać 
niby miał jenerał Polaków, ażeby ciż zanićchali pozostania 1 
nadal w opozycyi przeciw rządowi, bowiem. polityka takowa 
zgubną jest wielce nie tylko dla samej Galieyi, ale i dla ca- 


łej monarchii austryackiej. Znając pochopność dzienników 
wiedeńskich do tendencyjnych kłamstw i tym podobnych bą- 


ków, nie podawaliśmy też dlatego wiadomości tej w „Dzien- 
niku*——i istotnie nie omyliliśmy się w naszych domysłach, bo- 
wiem okazało się, iż w doniesieniu tem 1 słowa niema pra- 
wdy. Mając właśnie pod ręką cały ów list Tiirra, przytoczy- 
my tu dosłownie te miejsca, które nas dotyczą, a zobaczymy 
że nietylko zupełnie mylnem, ale poniekąd zupełnie przeci- 
wnem było owo doniesienie gazet wiedeńskich. Oto są słowa 
listu: „Pomiędzy Chorwacyą i Węgrami nie mogło przyjść 
tak długo do zgody, pokąd aż reprezentanci obu tych krajów 
nie zgromadzili się w drodze konstytucyjnej i nie omówili 
dokładnie obopólnych swych interesów. Również jest przeto 
ważnem i potrzebnem, ażeby Czechy, Morawia i Galicya w 
drodze konstytucyjnej porozumiały się: z Austryą względem 
wszystkich autonomicznych spraw krajowych, i coby się potrze- 
bnem i możebnem okazało, ażeby to zmieniły. Prawdziwa au- 
tonomia w Peszcie pomiędzy Węgrami a Chorwacją, I podo- 
bnie zupełna autonomia i ugoda z Czechami, Morawią i Ga- 
licyą — a zyskamy WSZYSCY, pojedynczo i razem na siłach i 
będziemy na tedy w stanie, tak zewnętrznych jak i wewnętrz- 
nych odeprzeć nieprzyjaciół.“ I niechże tu kto teraz szuka 
owej tendencyjnie przez dzienniki wiedeńskie insynuowanej 
myśli ! i 
Wobec opozycyi posłów czeskich, morawskich 1 lublań- 
skich, wie widzą Niemcy innego już środka do zamaskowania 
niedołężnego dzisiejszego systemu rządowego, jak tylko ten, 
iż z kraików czysto-niemieckich albo mięszanych, gdzie jednak 
udało się im być w większości, wysyłają jak najszumniejsze 
adresy zaufania do ministerstwa Przedlitawii. Ależ i tu nawet 
nie idzie im jakoś sporo, i tu natrafiiają jeszcze na silne 
przeszkody. Tak n. p. w Styryi, gdzie Niemcy są w znacznej 
większości, zamierzyli ci ostatni wystosować adres dziękczynny 
za obecną konstytucyę, nad którą jednak kwestyą rozpoczęły 
się obecnie w sejmie styryjskim zanadto żywe rozprawy 1 Spo- 
— Słoweńcy bowiem [którzy są w bardzo znacznej mniej- 
szości] zupełnie inaczej zapatrują się na tę sprawę. Posłu- 
chajmy jak na posiedzeniu sejmu w Gracu [dnia 9. b. m.] 
"mówił ich przywódca Herman: „Jedynie tylko dyplom paź- 
dziernikowy uszczęśliwić mógł autonomiczne narody. Tymecza- 
sem liberały wywołali kwestyę religijną—z drugiej zaś strony 
uchwalili centralizm i dualizm. I tak chcą tylko germanizować 
i „antikonkordatyzować,* Słoweńców zaś za drzwi wyrzucić. 
Rada państwa i jej uchwały, SĄ tylko dla nas zaoktrojowane, 
dlatego też walka teraznijsza Czechów przeciw _ radzie 
państwa, któraby wszystko chciała podbić, jest całkiem le- 
galną. Wolność prasowa istnieje tylko dla Niemców, którzy 
z prawdziwą zwierzęcością napadają Słoweńców..,.. Wszyst- 
kiemu temu zapobiedz tylko można, jeżeli się Słoweńey od- 
dzielą od Niemców i połączą w narodową i polityczną indy- 
widualność... Austrya' odrodzić się tylko może przez nadanie 
krajom należnych i praw, wszelki zaś opór nie doprowadzi 
do niczego... Dlatego też powtarzam jeszcze raz : niechaj Au- 
strya zmieni dotychczasową Swą politykę, i niechaj ugodzi się 
z Czechami i ze wszystkiemi narodami Austryi. 


Polska. Uchwała walnego zebrania katolików, tych dni 
zapadła w Bambergu, tycząca się Polski, brzmi jak następuje: 

„Męczony kościół w Polsce odwołuje się daremnie przez 
usta Ojca św. do do sumienia mocarstw europejskich. Lud nie- 
miecki, który narodowi polskiemu winien rzeczy tak wielkie, 
powinen najwięcej ubolewać nad ciężką niedolą spełnioną na 
tym narodzie, i nie sposób, ażeby przypatrywał się niesłycha- 
nym okropnościom, które tamże spełniają się. Walne zebranie 
zatem wzywa mianowicie wszystkie pisma publiczne, „aby pa- 
miętały o cierpieniach Polski i upominały rządy 0 ich obo- 
wiązkach.* 

W Kijowie pozwolił rząd założyć bank handlowy, a za 
pozwoleniem ministra, skarbu może on zakładać filie i w innych 
miastach cesarstwa. Kapitał zakładowy wynosi milion rubli, 
ale za zgodą akcyonaryuszów i po zawiadomieniu ministra 
skarbu, można go będzie podnieść do półtrzecia miliona, Wy- 
żej zaś za oddzielnem pozwoleniem rządu. Założycielami banku 
są: Bezak, Benardaki, Bekkers, Władysław i Aleksander Bra- 
nicey, Brodzki, Cichocki (czy Tychodzki), Enni, Ginsburg, 
Al. i A. Gudim-Lewkowicze, Jaroszyński, Kallir, Kudaszew, 
Michajłowski, Obrezków, Poniatowski, Popow, Marya Potocka, 
Rafałowicz, Rosenberg, Sanguszko, Sielecki, Tarnowski, Tolly, 
Weinsztein,  Winogradzki, Włastielica, Funduklej. Szater, 


Szezerbackoj. Sami więc Moskale (1) 


Francya. Pojawiła się W kołach rządowych myśl kon- 
gresu, który jak mówią, Cesarz Napoleon uważa za rzecz nie- 
zbędną, jeżeli pokój ma być na seryo utrzymany. Na kon- 
gresie tym przedłożony będzie wszystkim państwom projekt 
rozbrojenia, który poruszonym został w ministerstwie spraw 

icznych przez pruskiego ambasadora. Ksiąźe Metternich, 
który od kilku dni z cesarzem częste miewa konferencye jest 
także za rozbrojeniem. Francya jest równie częściowo za po- 
kojem, Z wojska gwardya ruchoma narodowa nie ma wiele 
skłonności do wojny. Czy jednak przyjdzie do kongresu, czy 
projekt ogólnego rozbrojenia zostanie przez inne, mocarstwa 
przyjęty, i wykonany, trudno przewidzieć; bo jeżeli większa 
część państw potrzebuje istotnie pokoju, to ogólna sytuacya 
jest jednakowoż bardzo: niepewną. Z dotychczasowych kroków 
poczynionych w interesie rozbrojenia domniemywają się, że 
między Prusami i Francyą tylko porobiono kroki do porózu- 
mienia. W kołach dyplomatycznych państw. europejskich dotąd 


nic nie zaszło, coby dowodziło coś przeciwnego pokojowym 
Żadaniom. W urzędowych dziennikach tak franeuzkich jak i 


pruskich panuje zgoda w zapatrywaniu SIĘ na sprawy poli- 
tyczne a „Constitutionnel“, który dawniej zawsze twierdził, 
że rząd pracuje nad utrzymaniem pokoju, kładzie od pewne- 
go czasu nacisk, że i naród pragnie pokoju. 

Dalej twierdzi ten dziennik, że między rządem francuz- 


kim i włoskim toczą się rokowania 0 zgodne porozumienie, 


'jakoteż że z dworem angielskim panuje zgoda, stanowiąca pod- 


stawę polityki pokojowej. 

Odwiedzającemu cesarzowi z synem obóz pod Chalons, oka- 
zało wojsko tak serdeczne przyjęcie, że cesarz był mocno 
wzruszony. E 

Próby, 
że te nie wstrzymują dostateczne siły strzałów. 


Włochy. Rząd włoski zażądał 'w urzędowy sposób‘ co- 
fnięcia wojsk franecuzkich z państwa kościelnego.  Menabrea 
przesłał bowiem gabinetowi tuileryjskiemu notę, w której wy- 
raża, że gdy na mocy ugody wrześniowej Włochy obowiąza- 
ły się część długu papiezkiego spłacić to ze strony rządu 
franenzkiego cofnięcie wojsk okupacyjnych zawarowane zosta- 
ło; gdy dalej ta ugoda jest obowiązującą, i Włochy swe 
warunki dopełniły, tedy koniecznością jest, by i 
Francya raz już wojska swoje z państwa kościelnego wypro- 
wadziła, tymbardziej, że spokój i bezpieczeństwo. rządu pa- 
piezkiego niczem nie są zagrożone, i że-rząd włoski wszelkie 


"daje zabezpieczenie nietykalności Rzymu. "Tymczasem widmo 


strachu zaczyna znowu opanowywać kuryę rzymską, która 
przewiduje, że z chwilą wyjścia wojsk francuzkich nowe niebez- 
pieczeństwa grożą istnieniu państwa kościelnego. Tẹ obawę 
rozgłasza światu dziennik „Monde* twierdząc, że na dniu 22! 
września jako w rocznice przeniesienia stolicy Włoch do Flo- 
rencyi, wybuchnąć mają w Turynie zaburzenia lub przynaj- 
mniej demonstracye; dalej, że Garibałdi ma zamiar udania się 
do Neapolu, gdzie chce podnieść sztandar powstania przeciw 
rządowi, co ma w związku stać z otwarciem kongresu poko- 
jowego w Bernie; Mazzini ma się znajdować w Genui, a że 
rząd obawia się Garibaldego, wnioskować można, że granice 
południowe Włoch i Kaprerę ściśle strzeże, nie mogąc odga- 
dnąć jego zamiarów. 


O O, 
Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Mianowania. Najjaśniejszy P. najw. postanowieniem 
z dnia 16. sierpnia b. r. zatwierdza wybór E. Szczepańskiego sę- 
dziego powiatowego na zastępcę prezesa rady powiatowej gorlickiej, 
a Maksymiliana Hubickiego na zastępcę prezesa rady powiatowej 
myślenickiej. > 

* Gmina lwowska izraelicka rozpisuje konkurs na 
trzy posady nanczycielskie dla przedmiotów wykładać się mających 
w języku polskim, w szkołach ludowych żydowskich. 

* Komisya wysadzona przez radę miejską w celu obmyśle- 
nia odpowiedniego przyjęcia cesarza, niekoniecznie dogodne wybrała 
miejsce na bramę tryumfalną, która zbudowaną być ma między 
„zajazdem pod Tygrysem* a narożnym domem, gdzie sklep Ga- 
blenca. Jest to na skręcie ulicy, tak że przejeżdżający będą ją z 
dala częściowo widzieć, przez co tylko traci efekt właściwy. 


* Dziś w ogrodzie jezuiókim wielki wieczorny kon- 
cert, naktórym muzyka wojskowa pułku 41. odgrywać będzie naj- 
nowsze kompozycye i najulubieńsze narodowe melodye, między in- 


nemi „wieniec galicyjski“. i 


W piątek przedstawiono po raz pierwszy tak zwany obrazek 
spółczesny w 3 aktach przez W. W. p.n. „Dwie ŻZosieć 1 wodwil 
„Piosnka Wujaszka*. Osnowa pierwszej sztuki dotyczy obecnych 
stosunków społecznych i mogłaby rzeczywiście interesować publicz- 
ność, gdyby autor umiał rozwinąć myśl i akcyę sztuki. P. Ja- 
gielnicki pretendent na marszałka, wszelkiemi siłami stara się 0 
pozyskanie głosów na wyborach, i prócz swoich zauszników nama- 
wia córkę Zosię, aby wpłynęła na Barskiego, którego sądził być 
przyszłym zięciem, iżby tenże na niego głosował. . Tymczasem 
Barski przy wyborach występuje wręcz przeciw Jagielnickiemu, a 
marszałkiem zostaje kto inny. Jagielnicki pociesza się przynaj- 
mniej tą myślą, że Barski będzie jego zięciem; lecz i tu doznaje 
zawodu, bo Barski oświadcza się o rękę siostrzenicy pana J., dru- 
gą Zofię. Wypadek ten powoduje zamieszanie w domu: Zosia cór- 
ka pana J., która kocha się w pana Barskim, wyrzuca kuzynce 
swej Zofii, że ją zdradziła, pani Jagielnieka chce ją wydalić z do- 
mu, a córkę swą oddaje kuzynowi swemu Próchnickiemu : rozpu- 
stnikówi, który tylko dla posagu się żeni. Wdaje się w tę spra- 
wę p. Korecki, przyjaciel Barskiego, a przedstawiwszy Zosi w jak 
nikczemne wchodzi związki, sam siebienastręcza za męża i... otrzy- 
muje pozwolenie. Próchnicki na tę wiądomość chce wyzwać na 
pojedynek Koreckiego, lecz ten uczyniwszy mu propozycyę kilku 
tysięcy złr. na zaplącenie długów — załatwia rzecz! Próchnieki 
odstępuje, rodzice zezwalają, i zasłona spada. Autor miał pole do 
rozwinię sia talentu, lecz nie podołal zadaniu. Sceny pojedyńcze wea- 
le nieźle narysowane i nawet z pewnym humorem, jednak całość 
rozwlekła, tok rzeczy chropowaty, doprasza się przerobienia, miano- 
wicie zaś opuszczenia scen dramatycznych nienaturalnych, a psu- 
jących całość. Charaktery marszałka i w ogóle  powiatowszczyzny 
całej, dobrze są nakreślone. : 

Mamy nadzieję, że autor na przyszłość ominie usterki, ja- 
kich się tu dopuścił. W obudwóch sztukach wszyscy artyści z jak 
największem zadowoleniem publiczności odegrali swe role. 


Czerniowce 8, września 1868. 


(Y.) Sejm bukowiński natężywszy się unieważnieniem wybo- 
ru p. Schónbacha, oddaje się już od tygodnia słodkiej drzemce, 
którą zapewne przez wzgląd ha nader krótki czas przeznaczony 
dla obrad i przez wzgląd na ogromny nawał zaczętej od lat kilku 
pracy — nie tak: prędko przerwie. I dobrze czyni; pocóż tu się 
daremnie natężać, pocóż staczać ustawodawcze boje, kiedy kraj jest 
przekonanym, że obecna większość Sejmowa tylko na jego nieko- 
rzyść pracuje, że c. k, biurokracyi połączonej sojuszem z „dac- 
kimi  narodowcami*, « rozwielmożnionej wspaniałe w parlamen- 
cie księztwa Bukowiny, 0 nie innego nie chodzi, jak tylko utrzy- 
mać się przy bachowskim przywileju, nadającym jej samodzierstwo 
wladzy krajowej ku tępieniu prawdziwej: wolności i „zachcianek “ 
autonomicznych, nie mniej ku gnębieniu rzeczywistych objawów 
narodowego życia. 

Chodzi wprawdzie wieść pomiędzy ludem, aczkolwiek bardzo 
niepewna i wątpliwa, że w czasie tej drzemki ma panować w po- 
jedyńczych sejmowych komisyach coś na kształt ruchu, Że nasi 
ojcowie nie żartem myślą już o projekcie wypracowania prawa 0 
reprezentacyi powiatowej, że prawo gminne, ułomne i niedostatecz- 


= 


które robiono -z włoskiemi pancerzami dowiodły, 
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ne jak każdy utwor tutejszo - krajowych biuralnych hemoroidaryu- 
szów, ma podledz rewizyi i niektórym, małoznaczącym zmianom, 
dalej, że komisya szkolna normuje wielojęzyczność bukowińską ze 
względu na przyszłą reorganizacyę szkół, że w końcu tak zwany 
„bauausschuss* tutejszego sejmu- przygotowuje się. ze wszystkich 
sił, ażeby kraj uszczęśliwić załataniem kilku dziur: mostowych i 
naprawą wybojów w drogach — oczywiście na koszta: budnych 
gmin. : f 
Jednakże wszystkie te blade wieści nikną jak gwiazdy w obec 
słonecznego blasku, przed czynem  doniosłym szanownej komisyi 
szkolnej, która w .swojej wspaniałomyślności uważała za niezbędne 
uznać język niemiecki-za krajowy na Bukowinie i tym sposobem 
nadać mu oficyalnie wszelkie prawa pasożytnego 'krzewienia się u 
nas, — nikną one zupełnie w obec nadciągającej burzy” propina- 
cyjnej, która nie długo ma zaniepokoić salę sejmową. 

Inicyatywa -kwestyi propinacyjnej wyszła z tona obywateli 
wiejskich, którzy zwołali dwukrotnie walne zgromadzenie, debato- 
wali ogniście, hałasowali jeszcze bardziej, a w końcu /głu- 
szywszy „,czerwonych'* .występujących przeciwko wynagrodzeniu, wy- 
brali nielegalnie komitet ad: hoc; któremu ` poruczono dalsze kie- 
rownictwo sprawy z tem życzeniem, że niech sobie szanowny ko- 
mitet robi, eo chce — byle tylko słusznym wymaganiom dobrego 
apetytu po strawionej  indemnizacyi. pańszczyznianej dobrze“ odpo- 
wiedział. TERTE © (2)? . 7 

Komitet zachwycony ślepem zaufaniem, znając  doniosłość 
tego: „być, albo nie być** dla bardzo wielu, którzy żyjąc wesoło 
nieco „się „zaszargali*, pracował niezmordowanie , : zużył duże 
spirytualnych swoich zasobów, spisał się na rozmaite projekta na 
nie — końcem końców stanęło na tem, że postanowił się udać w 
drodze petycyjnej do rządu, ażeby tenże raczył: przedłożyć , sejmowi 
wniosek zniesienia za grube wynadgrodzenie prawa  propinacyj- 
nego. 

Już sama. myśl tego arcy-lojalnego. kroka napawała błogą 
nadzieją komitet, że mimo . trudności zdoła on wyjść zwycięzko % 
wyprawy  wódczanej, która dla nowych Jazonów uśmiechała się 
wdziękami złotego runa; tymczasem stało się inaczej: już na zgro- 
madzeniach, gdzie spodziewano się, że gołębia zgoda w imię 
wspólnego interesu skupi wszystkich pod jeden sztandar — powstali 
jak Fenix z popiołów „,czerwoni*, „młodzi ludzie*,* którzy ma- 
jąc na sercu jedynie dobro kraju i dobro gmin — śmieli stanąć 
w opózycyi przeciwko „uprzewiliowanym* i dowodzili w „liber- 
tyńskich* mowach, że obywatelomi nie należy się * wynagro- 
dzenie. ` a= 

Opozycyjna ta miejszość, zakrzyczana gwałtownie na zgro- 
madzeniach, umiała jednak zręcznie zaagitówać pomiędzy obywa: 
telstwem, że kiedy przyszło do zbierania podpisów na petycyę do 
rządu — zdołał komitet mimo największych wysileń zaledwo zna- 
leść 50, którzy odważyli się i-podpisali cyrograf bez namysłu, Nie 
zrażony niepowodzeniem, prowadził on dalej dzieło i wysłał spie- 
sznie swój- „unterthaniges Bittgesuch* opatrzony podpisami za- 
ledwo czwartej części interesowanych, do ministeryum. 

W najnowszym czasie przyszła odmowna odpowiedź z Wie- 
dnia,. motywowana.tem, że ministeryum nie jest w położeniu preo- 
kupować sejm krajowy, w którego zakres działania wchodzą po- 
dobne kwesty, Że zatem nie do rządn, ale .do sejmu należy udać 
się z prośbą; tym sposobem okazało ministeryum więcej uwagi i 
poszanowania dla autonomicznych instytucyj, „aniżeli panowie pe- 
tenci, którzy kategorycznym środkiem, rozkazem z góry, - pragnęli 
rozwiązać sprawę, cały kraj Żywo obchodzącą, na. swoją, tylko 
korzyść. i 

Odmowna odpowiedź ze strony rządu sprawiła nie mały po- 
płoch w gremium komitetowem, . które na ostatniem swojem _ po- 
siedzeniu uchwaliło: zanieść petycyę powtórną nie do ministeryum, 
ale już tą razą do sejmu krajowego. 

Co się stanie, trudno jeszcze teraz przewidzieć — w swoim 
jednakże czasie nieomieszkamy donieść o dalszym przebiegu tej 
spekulacyi ; dotychczas bardzo fatalnie prowadzonej. 

W końcu pozwolimy sobie szanownemu  korespondentowi . (VW) 
„Gazety Narodowej”, który na wielkę pociechę wszelkiego rodzaju 
c. k. koltunów tak skrzętnie pracuje w winnicy „„Narodówej*, od- 
powiedzieć słów kilka na jego naiwne argumenta, wymierzone prze- 
ciwko „Dziennikowi lwowskiemu*. ż 

Nie dziwimy się bynajmniej, że pan (V.) jako c. k. urzędnik, 
zależny od p. Myrbachą, widzi w nim po ukazie subordynacyjnym 
ideał konstytucyjnego rządcy i zdumiewa się, jak przynależy dla 
pachołka, jego wspariiałomyślnemi czynami — czynami, które usi- 
łują nasz kraj uszczęliwić czysto niemiecką cywilizacją w duchu 
„Neue freie Presse“; — nie dziwmy się szanow: korespondentowi 
bynajmniej, gdyż zależność ma swoje Żelazne prawa i każe każde 
„wolnodumstwo* uważać za „staatsgefźrlich*. Pozwolimy sobie 
jednak bardzo wątpić, że pan (V), jak to sam z dumą powiada — 
pisze „prawdę“, gdyż każdy wolny czlowiek, który czytał wydany 
przez p. Myrbacha okólnik do nowych naczelników powiatowych, 
nie znalazł w nim tej „wielkiej znajomości stosunków tutejszych'*, 
ani też, „że z każdego słowa tchnie najszczersza chęć i duch 
najliberalniejszych pojęć“ — a mniej jeszcze przyszedł do przeko- 
nania, że „wszelka ociężałość biurokratyczna ma odtąd ustąpić, a 
na to miejsce ma w życie wejść stosunek przyjaźni (!) i zaufania(!!)* 
(dosłownie z „Gazety Narodowej* z:d. 5 września) „uzasadniony 
na wzajemnym szacunku. 

Szydło z worka nadto wyłazi, ażeby ktokolwiek mógł ową 
„podmiotowość szanownego pana (V.) inaczej rozumieć, jak za rze- 
czywistą podmiotowość, która zna karby regulaminu służbowego. 
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Ostatnie wiadomości. 


Semłlin 11. września. Jutro ma tu przybyć z Pesztu 
sądowa komisya z ks. Aleksandrem Kara-Dziordżewiczem, w 
celu konfrontacyi tegoż, którą uznano za konieczną. 

Florencya 10. września. Minister robót publicznych 
hr. Cantelli, objął tymczasowo tekę ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. | 

Paryż 11. września. „Monitor* donosi o wczorajszej 
rewii w Chalons. Cesarz wyraził jenerałowi Leboeuf swoje za- 
dowolenie z zachowania się wojska i z dokładności jego po- 
ruszeń. Odjazd cesarza nastąpi dopiero dzisiaj. = ` 

„Monitor“ powiada, że wystąpienie Cadorny i tymczaso- 
we zastąpienie jego przez hr. Cantelli, nie jest wcale godnym 
uwagi zwrotem w wewnętrznej polityce gabinetu Menabrei. 

Londyn 11. września. Lord Stanley i poseł Stanów 
zjednoczonych, Reverdy Johnson, mieli: wczoraj pierwszą kon- 
ferencyę w sprawie okrętu „Alabama.“ Johnson otrzymał od 
Sewarda zupełne pełnomocnictwo do przeprowadzenia. ugody. 
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Telegrafowany kurs wiedeński. Z 637 sztuk chorego: - bydła wyzdrowiał ka- 
Cennik giełdy pienięż. i towar. we Lwowie 7 z z j r 38 SA s pół Rb 18988 w: 3 s bem 
dnia 12. września 1868. vi Dnia 12. września. jiter Rete | |zów., urzędowych. 39; PAOR 0> 2, pozostało zaś je- 
Kozacka niw OM nik aa 59/, Metaliki PNE RA 5115 szcze chorych 56. Ubito także 114 sztuk. bydła podejrzanego 
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a Seji 5 mrte: 1 nach i ah Gospodar stwo i handel. dawać cebulę drobno siekaną z mąką raz albo dwa razy na tydzień 
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Dukat holenderski . . . . . « « « „ « , 
Duka RROA, 0.6, , PIRDISA. ORZI 23 
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grochu 260, kartofli 0.80, cetnar siana 1:1, słomy oklotowej 0.88, 
sąg dzewa bnkowego 10:40; sosnowego 7:34. 

= Księgousz w skutek: przemycania bydła z Kosyi na nowo 
w kraju się zjawił. 

Do 31. sierpnia dotknęła ta zaraza następujące miejscowości: 
Zakomarze i Pitrycze (starostwo złoczowskie), Czechy, 'Toporów, 
Łopatyn, Bajmaki (starostwo: brodzkie), Maydan nowy, Pustalniki, | 7 Jasienicy, Sunkowski Emanuel urzęd. minist. z Wiednia, Dąbski Arnold 
Monasterek, Dmytrow,: (starostwo  ksmienieckie), Mowa wieś, Ka- | i Łebiński Józ. z Poznania, Tretter Hilary, z Laszek, br. Szymonowicz 
taryniec, Czułowiec (starostwo rudzkie), i  Czyżyków (starostwo | Ign. prezyd. sen. najw. sądu Wiednia, 
lwowskie). 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 11. września. 


Rubel srebrny rosyjski —. 
» papierowy rosyjski. . . . . 
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . 
Talar pruski srebrny 4 1 . 1 . | 
Pruskie bilety kasowe ~.o. 
Półimperyał rosyjski « 
SPOMO WEF... 


PP. hr. Dzizduszycki Stanislaw z Kołomyi , Kellermańn Józef 
4 Tuynczy, Zaharyasiewicz Mare. z Woryniowa, Bieniak Józ. z Sierakowa, 
Jakubowicz Józ. z Kurzan, Jasiński Konst, z Rosyi, Truskolawski Leon 


866.38 5 


Poszukuje się do kupienia. 
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3 ć Starosta, radea dworu P. 
lepszego i najtańszego wykonania. 
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w Mikołajowie, wraz z żoną 4.000. „ — „ 
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„ Ludwik S. za ryby, wieczny 0 00 ZA w Ao 
odpoczynek 800. — » 
Nr. 3101. Jan S. we Lwowie 848 


8 „|| Z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszystkich 


Fr. L. we Lwowie 


Obwieszczenia. 


Ces. król. Sąd powiatowy w Stryju NASA loci road w obiegu będących asy gnat Z dniem powyższym 
pRa Go AM ren a aa Ignacy Bochnak. o, z ośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie, 
Zasp <ojenie walczon przez ranc18z- . MI”StO. ą 


ka Korobkiewicza, przeciw Konstantemu 


un OE 


W aptece Pe Hogg na ulicy Casligiione N°2 w Paryżu (Zeszczytna wzmianka). 


spi” ze świeżćj wątroby stokfiszu 


Uwiadomienie. 


Nieomylne i prędkie wytępienie 


przeciw : słabościom płucowym, reumatyzmom, skrofu- 
łom i lymfatycznym słabościom, liszaiom, gruczołom, [$ 
konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze- | 
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc. 

Wyciągi z Raportu czytanego w paryzkiej akademii 
medycznćj dnia 23, Grudnia 1854, 

4° Naturalny tran ze świezćj wątroby stokfiszu jest 
prawie bezbarwny. 

20 Smak jego łagodny, pozbawiony cierpkości, 

3° Zapach ma podobny do swieżćj ryby. | 

40 Tran zwyczajnie sprzedawany jest brunatny nieprzy: n 4 
flakonach i półflakonach formatu obocznie przedstawionego po 8 ł PO 4 franki. ) 

W Paryżu u PA Hogg; w Królestwie, w Warszawie, W Składzie materyałów aptecznych P* Gallego. 

W Krakowie w aptece P* Bruno Miczyńskiego. a: m: 

Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu pa Hogg znajduje się u autora, cena trzy franki. 


Mikolasza. 


jemnéj woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego Że żle 
jest przygotowany albo też Że wyrabiają go ze starćj 
I cuchnącej wątroby stokfiszu, 
(DUCHAMPS d'Avallon.) 
1 Wyciąg Z raportu pa Lesueur Naczelnika robot che- 
mieznych przy fakultecie medycznym w Paryżu, 

Tran bezbarwny PA Hogg zawiera w sobie prawie 
dwa razy więcćj skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciemno-brunatne jak ró- 
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 

sza się on nie inaczej jak we trzechściennych 
nki. 


sięwziętą będzie. 

Za cenę wywyłania przyjmuje się 
cenę szacunkową w kwocie 150 atr.. 80%); 
cnt. w. a. Każdy chęć kupienia mający 
ma złożyć 10%, z ceny wywołania t. j. 
kwotę 15 złr. 9 cnt. w. a., jako wadium 
do rąk komisyi lieytacyjnej, które nabyw- 
cy w cenie kupna wrachowane , innym 
licytantom zaś po licytacyi zwróconem 
będzie. 

Reszta Warunków licytacyi W tutej- 
szej registraturze przejrzeć lub w odpisie] Adol. Berlinera , Zyg. Rukera i Piot, 
podnieść można. 


Z e. k. Sądu powiatowego. 
Stryj dnia 26. sierpnia 1868. 864 3 3 


Szczurów i Myszy 


aptyce P. 


za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, W kształcie  Święcy 


Cena flaszeczki 50 kr. 


"szsejgyrK Możnadosta 9w aptyce 


. Z + c 
Takowej niefałszowanej dostać, można, 


Można dostać 


we Lwowie u pp. Konst. Iskierskiego. 


Mikolascha; w Tarnowie u pp. Józefa 


Jana i H. Koyi. 


5957 72:12 


Odpowiedzialny redaktor: K, Groman. 


J, Osiecki Wydawca. 


Czcionkami drukarni „Dzien, Lwow:“ Dr. Hi Jasieńskiego 


